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Prenumerata wynosi:
we Lwowie: 

BieńęczBie 2 korony; — za 
dwnrazową dostawę do domu 

fep łaca  się 60 halerzy: 
na prowincji:

z jednorazow ą 
przesyłką

roeuue  . . 30 K — h 
kwartalnie 7 „ 50 „ 
miesięcznie 2 „ 50 „
W  Niemczech mies. 3 M. 50 fen 
W innych krajach mies. 4 Fr.

Wydanie popołudniowe.

zdw orazow ą
przesyłką

36 K - h  
®
3

Rękopisów Red. nie zwraca.
. . .  -DZIENNIK POLSKI" -  

'  ‘ l.wów, pl. Marjacki 1. 7. 
Telefon* nr. I5i.

M IK  POLSKI
wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albs 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ru

bryce Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło
szenia 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy
nach i inne prywatne komuni
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 6U halerzy.

Numer pojedynczy:
na prowiu<yi

10 ha*
5 hal.

we Lwowie

poranny . . . .  8 hal. 
popołudniowy 4 hal.

Właściciele i redaktorowie: Dr. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M ie c z y s ł a w  S c h m it t .

Watykan a Kwirynał.
L w ó w , 17 czerwca.

Vaierland zamieszcza bardzo zajmujące 
uwagi o stosunku między Watykanem a Kwi- 
rynałem. Główny ustęp brzm i: „Kardynał Svam- 
pa z Bolonji, z powodów, będących w związku 
z konieczną potrzebą zwalczania socjalnej 
demokracji przy wyborach municypalnych, 
otrzymał od Ojca św. pozwolenie złożenia 
wizyty królowi, jeśli przedtem się upewni, 
że oddane mu będą wszystkie należne randze 
honory. W niektórych zresztą szczegółach 
kardynał, którego sytuacja byta bardzo tru
dna, działał według własnego uznania; być 
może, że nawet przekroczył swoje uprawnie
nia. Mimo to — przyjąwszy, że kardynał 
Svampa w każdym kierunku znajdował się 
w jednomyś'ności z Ojcem św. — nawet 
w ów czas nie możnaby z postępowania em i
nencji żadną miarą wyciągać wniosków o sta- 
now sku  Papieża wogóle wobec królestwa 
Włoch

Prasa — jak to powiedział niedawno 
kardynał Merry de Val — musi katolickiemu 
ludowi jasno przedstawić, że suwerenność 
Ojca św. jest czemś innem, jak jego prawo 
do tego lub innego wydartego mu terytorj urn. 
Gdyby no. Francja była w tem położeniu, 
żeby dobrowolnie zrzekła się Alzacji i Lota- 
ryngji lub innej prowincji na rzecz Niemiec, 
przez takie zrzeczenie się Francja bynajmniej 
nie wyrzekałaoy swej (nad innemi terytorjami) 
suwerenności, odstępując traktatem państw o
wym część swego, prawnie mu należnego 
terytorjum, innemu mocarstwu. Papież może 
swoją własnością swobodnie rozporządzać; 
mógłoy nawet, wybierając mniejsze złe za
miast większego, nieprawnemu posiadaczowi 
danego kraju nadać prawo prawnego władcy.

Innemi s ło w y : Papież mógłby przebaczyć 
krzywdę i pod pewnymi warunkami i gw a
rancjami, stan rzeczy, wywołany przez krzywdę, 
cierpieć lub w prost szanować. Czego jednak 
Papież nie może, t o : zrzec się swojej prawdzi
wej, rzeczywistej i zupełnej suwerenności, 
takiej bowiem suwerenności potrzebuje ze 
względu na swoje dostojeństwo, oraz ze 
względu na to, aby mógł swobodnie i nie
zawiśle kierować Kościołem. — Każdy Pa
pież raczej schroni się do katabumb, aniżeli 
zrzeknie się swej zwierzchniczej wolności. 
Ani Pius IX, ani Leon XIII, ani Pius X nie 
twierdzili, że państw o kościelne musi być ta
kie, jakie istniało, przywrócone. Papieże ro
zmaitych stuleci niejednokrotnie traktatami 
zatwierdzali zmiany swych terytorjów. Nigdy 
też ostatni trzej Papieże nie przeczyli zasa
dniczo możliwości porozumienia ze zjedno- 
czonemi W łochami".

Nowe gremjum magistratu.
=  Dokonane wczoraj przez radę m. 1 wo- 

wa nominacje w etacie konceptowym mają tę 
doniosłą wagę, że przez nie skompletowane 
znów zostało gremjum magistratu, t. j. ciało, 
które ma pierwszy a fachowy głos w t wszel
kich sprawach natury administracji wewnętrz
nej, poczem opinję gremjum rozważają w dro
dze regulaminowej specjalne sekcje i komisje 
rady miejskiej: w sprawach zaś poruczonego 
zakresu działania gremjum magistratu jest

pierwszem ale i wyłącznem ciałem, którego 
uchwały mają z chwilą powzięcia ich moc obo
wiązującą, a z odwołaniem się od nich trze
ba iść chyba do władz rządowych.

Uzupełnienie gremjum o trzech radców 
jest więc rzeczą ważną dla spraw  miasta.

Oprócz prezydenta i obydwóch wicepre
zydentów miasta, jakoteż powoływanego ko
lejno co tygodnia delegata rady miejskiej, za
siadają w  gremjum obecnie następujący urzę
dnicy administracyjno-polityczni: dyrektor Ed
mund Lukas, starsi radcy Kazimierz Strzel- 
bicki, Stanisław Cetwiński i Tyberjusz Hob- 
garski, radcy : W ładysław Nowakowski, Ka
rol Jakubowski, dr. Franciszek Ksawery Fi
szer i Bolesław Ostrowski.

Do nich przybywają na podstawie wczo
rajszej nominacji radcy:

Juljan B a c h o w s k i .  Liczy on 58 lat 
wieku, stałej służby w magistracie ma lat nie
spełna 29; pracował głównie w departamen
cie egzekucyjnym a obecnie w departamencie 
dla spraw  dobroczynności.

Michał R y c h 1 e w s k i, lat 56 w stałej 
służbie pozostaje również rok 29-ty; odzna
czył się jako niezmiernie cenny i szybko 
orjentujący się pracownik w departamencie 
przem ysłowym ; od kwietnia 1903 jest kiero
wnikiem departamentu egzekucyjnego, gdzie 
nie naiażając trzosa gminnego, przestrzega 
pamiętnych słów monarchy: „nur nicht drii- 
efeen."

Spirydjou B a ń k o w s k i ,  zapisany w 
dziejach magistratu jako bardzo zdolny kon- 
cypient departamentów technicznego i prze
mysłowego, od szeregu lat pracuje w depar
tamencie dla spraw szkolnych i wyznanio
wych, a gdy w kwietniu r. z. radca Ostro
wski powołany został na szefa departamentu 
dóbr i finansów, p. Bańkowskiemu powierzo
no kierownictwo departamentu szkolnego, któ
ry nowomianowany radca dotąd prowadzi. 
Jest on podobnie, jak p. Rychlewski, stanu 
wolnego, z tą jednak różnicą, że od tamtego 
jest o 10 lat młodszym starym kaw alerem ; 
co do lat służby, kończy rok 20-ty.

Nadmienić warto, że przv nominacji star
szych radców i radców, rada miejska mimo 
(przy radcach) wielkiego rozprószenia się my
śli i zapatrywań, — zatwierdziła bez zmiany 
propozycje magistratu.

Nowi starsi radcy złożyli dzisiaj, a no
wi radcowie złożą na sesji magistratu we śro 
dę przepisaną przysięgę służbową.

Izba sądowa.
Lwów 17 czerwca.

(Usiłowana kradzież).
Dnia 29 kwietnia zauważył wieczorem 

dozorca domu I. 1 przy placu Bernardyńskim, 
Jan Kazimirski, że w pomieszkaniu p. J. Pie- 
pes-Poratyńskiego znajduje się nieproszony i 
nikomu, nieznany gość, który korzystając pra
wdopodobnie z nieobecności mieszkańców, 
postanowił ł?łwym sposobem  przyść do pie
niędzy. Kazimirski, domyślając się celu jego 
bytności, wszedł do mieszkania, aby go ująć. 
W  tej samej chwili złodziej poskoczył na bal
kon i zamknąwszy poprzednio na klucz drzwi 
tam prowadzące, spuścił się na ulicę po ko
pule, znajdującej się nad wejściem do apteki. 
Na krzyk Kazimirskiego puścili się w pogoń 
za zbiegiem dwaj uczniowie, którzy zauwa

żyli poprzednio ciemną postać, zeskakując 
z kopuły. W  kilka minut potem ujęto zbiega 
w którym poznano w biurze inspekcji poli
cyjnej kilkakrotnie już karanego za kradzież 
terminatora ślusarskiego, Aleksandra Jaciuka. 
Jaciuk naprawiał na krótki czas przedtem 
zamki w mieszkaniu p. Piepes-Poratyńskiego. 
W tenczas więc łatwo zrobił przegląd pomie
szkania i podglądnął, gdzie znajduje się kasa 
wertheimowska, w której prócz akcji banku 
poznańskiego wartości 12.000 marek, schowa
ny był naówczas los wartości 1000 koron. 
Kasa była już rozbita, a tylko przytomności 
dozorcy domu zawdzięczać należy, że Jaciuk 
nie dokończył swej pracy.

Niefortunnego ślusarczyka oskarżyła wo
bec tego prok. państwa o zbrodnię usiłowanej 
kradzieży ponad 600 koron, a po przepro
wadzeniu rozprawy przed ławą przysięgłych, 
trybunał orzekający, któremu przewodniczył 
r. Jasiński, skazał Jaciuka na podstawie wer
dyktu ławy na dwa lara ciężkiego więzienia.

Wojna japonji z Rosją.
(Telegr. Dziennika Polskiego).

Klęska Rosjan.
Tokio. (Biuro Reutera). Oddział armji 

Kurokśego zajął Huajen, w niedzielę, wypę
dziwszy stamtąd Rosjan i zniósłszy oddziały 
300 Rosjan i 300 bandytów chińskich. Ro
sjanie należeli do 15 wschodnio-syberyjskiego 
pułku piechoty.

Zniszczenie statków japońskich.
Tokio. O okrętach „Mitaszimaru" i 

„Hadomaru" donoszą, że koło wyspy Ikihi- 
ma spotkały się one z trzema rosyjskimi o- 
krętami Rosjanie zmusili je do zatrzymania 
się i wysrali torpedowiec, który oba okręty 
zatopił. Kapitan „Hadomaru" i kilku mary
narzy dostało się do niewoli, przeszło 100 
osób uratowało się na łodziach i wylądowa
ło koło Kokury. Podług dalszych wiadomo
ści kilka łodzi z załogą okrętu „Mitaszima
ru" dojechało do Simoneseki. O okręcie prze
wozowym „Idgun.maru" nie ma dotychczas 
wiadomości. Słychać, że na pokładach „Mi
taszimaru" i „Hadomaru" było 1.400 osób, 
wiele broni i zapasy. Gdyby to było prawdą, 
strata wynosiłaby około 1.0JO osób.
Wrzenie wśród Mongołów i Kałtnuków.

Petersburg. Rosyjska agencja telegr. 
donosi z Bijska, w Syberji, pod darą wczo
rajszą: W śród Mongołów z gór ałtajskich 
panuje wzburzenie, wywołane tem, że oczeki
wali oni wkrótce przybycia swego boga 
Airota, który ma ich uwolnić z obecnego 
iarzma i pomódz założyć niezawisłe królestwo. 
Zebrało się kilka tysięcy M ongołów, a do
wodzą nimi trzej nieznani ludzie, którzy mie
nią się być apostołami boga Airota i w wy
wieraniu wpływu na lud, posługują się apa
ratami elektrycznymi i t. p. środkami.

Bijsk. Podróżni przybywający z gór 
ałtajskich opowiadają, że w okolicy Ustinana 
pojawił się człowiek, który mieni się być bo
giem Airotem, oczekiwanym przez Mongołów 
i Kałmuków. Mieszka on tam w jurcie, nie 
pokazuje się ludowi, lecz porozumiewa się 
z ludem za pośrednictwem starca, przybrane
go w białe szaty i młodych dziewcząt. Sta
rzec ten w imieniu boga naucza lud.

Kałmucy, którzy przedtem byli dla Ro-
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bardzo przyjaźnie usposobieni, teraz ota- 
ozają się tajemnicą, tak, iż nie można się do
wiedzieć o tej nauce. Wiadomo tylko tyle, że 
aauka tego boga zakazuje przyjmowania in- 
■ych pieniędzy, jak złota i srebra, wskutek 
czego Mongołowie za bezcen sprzedają wszy
stkie papierowe pieniądze.

W ycieczka władywostockiej eskadry.
Paryż. (Tel. wł.) N. Y. Herald donosi 

z Seul, że obok małej wysepki, w odległo
ści trzech godzin drogi od Simoneseki, głó
wnego japońskiego wojennego portu, oddano 
wśród mgły porannej pięć strzałów do ame
rykańskiego okrętu handlowego „O hio“, na 
którego pokładzie znajdował się poseł japoń
ski Hayaszi. Okazuje się, że komendant wła
dywostockiej eskadry, która przepływała o- 
bok tej wysepki, był o tern poinformowany, 
kto znajduje się na pokładzie amerykańskiego 
statku. (Doniesienie ogromnie niejasne ! Przyp. 
Red)

Flota władywostocka.
Londyn. (Tel. wł.) Daily Mail doniósł, 

że adnurał Kamimura w pogoni za flotą wła- 
dywostocką zmusił ją do zatrzymania się. 
Pogłoska ta nie potwierdza się.

Trzy japońskie krążowniki spotkały się 
z trzema rosyjskiemi kanonierkami koło Fu- 
saa. O rezultacie walki nie wiadomo.

Bitwa pod Wafanku.
Petersbr tig. Kuropatkin telegrafuje 

do cara: „Otrzymałem od generała Stackel- 
berga następujące sprawozdanie, datowane 
15 czerwca o godzinie 1‘20 w nocy: Zamie
rzałem dnia 15 b. m. zaatakować prawe 
skrzydło nieprzyjacielskie, lecz w chwili, gdy 
wojsnia przeznaczone do tego ataku ruszyły, 
Japuńczycy ze swej strony zaatakowali moje 
p awe skrzydło znacznemi s’łami. B y ł e m  
z m u s z o n y  w y i u s z y ć  z c a ł ą  r e z e r 
wą ,  l e c z  i o n a  o k a z a ł a  s i ę  n i e d o 
s t a t e c z n ą .  Z o s t a ł e m  z m u s z o n y  c o 
f n ą ć  s i ę  t r z e m a  d r o g a m i  w  k i e r u n 
k u  p ó ł n o c n y m .  M o j e  s t r a t y  s ą  c i ę ż 
k ie , ale nie są jeszcze zupełnie znane. Trze
cia i czwarta baterja naszej brygady artylerji 
została przez strzały nieprzyjaciół doszczętnie 
zniszczosa. T r z y n a ś c i e  z szesnastu na- 
s z y c h  a r m a t  z o s t a ł o  z n i s z c z o n y c h  
i zostawione w polu. Zachowanie się wojsica 
było wyborne. Wielka część wojska dopiero 
po kilkakrotnym rozkazie zaniechało dalszej 
walki*.

Petersburg. Sprawozdawca rosyjskiej 
agencji telegraficznej donosi z Liaojanu: 12
czerwca nad ranem rozpoczęli Japończycy 
marsz z Pulantien do W afantian przeciw ko
lumnom Stackelberga. W południe rozległy 
się pierwsze strzały. O godzinie 2 popołu
dniu nieprzyjaciel rozwinął swoje szyki 12 
wiorst na południe od W andagan aż do rze
ki Tasagho. W ojska nieprzyjaciół składały 
się z dwóch dywizyj piechoty, artylerji polnej 
i górskiej i 12 szwadronów jazdy. O godzi
nie 6 wieczór cofnęliśmy się w sookoju. Na
sza tylna straż przepędziła noc spokojnie 
w Wafantian. Dopiero dnia 14 nad ranem, 
Japończycy ruszyli dalej. Pierwsza kolumna 
została wzdłuż doliny Tasagho, środek, 
wzdłuż linji kolejowej, lewa kolumna w kie
runku Wafanku. W obec przeważającej siły 
nieprzyjaciół, nasze wojska ustawiły się na 
południe od Wafanku i cofnęły się. O 2 po
południu artylerja nieprzyjacielska otworzyła 
ogień na środek i lewe skrzydło nasze. Uparte 
atak! japońskiej piechoty zwrócone były prze
ciw lewemu naszemu skrzydłu. Wszystkie 
ataki zostały z wielkiemi stratami odparte, 
poczem około wieczora walki zaprzestano. 
Przepędziliśmy noc na pozycji, którą rano 
zajęliśmy. Dnia 15 ruszyliśmy do a tak u ; wal
ka trwała cały dzień. Japończycy otrzymali 
posiłki w sile jednej dywizji i mogli osaczyć 
r.asze lewe skrzydło. Nasz odwrót do W a
fanku zakończył walkę.

Londyn. (Teł. wł.) Z oficjalnego spra
wozdania generała Oku o bitwie pod W a
fanku, wynika, że m.ędzy 300 Rosjanami 
wziętymi do niewoli, znajduje się komendant 
4go pułku piechoty. Rosjanie, podług spra
wozdania generała Oku, w  bitwie tej nadu
żywali sztandaru jaoońskiego. Patrol oficerski 
donosi, że Rosjanie podczas swych ruchów

rozwinęli chorągiew japońską, czem w prow a
dzili w błąd artylerję japońską, która na 
chwilę zaprzestała ognia, później atoli prze
konawszy się o oszustwie Rosjan, dalej 
strzelała.

Ogólną liczbę wojsk generała Stackel
berga obliczają na 30.000 ludzi. Gen. Kuroki 
otrzymał nowe posiłki i maszeruje w szybkiem 
tempie na północ. W najbhższych dniach 
oczekują walnej bitwy koło Motjeu.

Wiedeń. (Tel. wł.) W. Allg Ztg. do
noszą ze Petersburga, że w Połtawie przygo
towują pomieszczenie dla tysiąca japońskich 
jeńców. Wielu oficerów, przydzielonych do 
intendantury wojskowej udało się na własne 
żądanie do armji czynnej na plac boju, w o
bec czego do służby w intendanturze woj
skowej, powołano mnóstwo urzędników cy
wilnych.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Węgierska izba posłów  

przyjęła dziś w trzeciem czytaniu prowizo- 
rjum budżetowe do końca sierpnia, poczem 
rozpoczęła dyskusję nad ustawą o uregulo
waniu płac urzędników kolejowych.

Zamach na gubernatora Bobrikowa.
Helsingfors. G e n e r a ł  g u b e r n a 

t o r  B o b r i k o w  u m a r ł  d z i ś  w n o c y  
wskutek ran zadanych mu przez urzędnika 
senatu Schaumana.

(Bobrików, zamordowany przez Schau
mana, był satrapą w jaknajgorszem znaczeniu 
tego słowa, despotą barbarzyńskim, który de
ptał prawa i dopuszczał się gwałtów nielito- 
ściwych na ludności finlandzkiej.

^akt, że syn wysokiego dygnitarza fin
landzkiego stał się mordercą Bobrikowa do
wodzi, jak wielkie wzburzenie ogólne ogar
nęło cały naród finlandzki. Dzienniki wiedeń
skie wypowiadają przekonanie, że zamach na 
Bobrikowa otworzy oczy Rosji, że w chwili 
obecnej, tak ciężkiej dla państwa, powinna 
zaprzestać tego systemu, którego apostołem 
i wykonawczą był Bobrikow.

Dzienniki wiedeńskie zwracają też uwa
gę, że wspólnikiem moralnym i faktycznym 
Bobrikowa jest obecny minister spraw  we
wnętrznych w Rosji Plehwe. Oni to obaj 
wspólnie uknuli i przeprowadzili zamach na 
prawa polityczne i narodowe Finlandczyków. 
Zamach na Bobrikowa jest więc ostrzeżeniem 
zarazem i dla Plehwego, że powinien zerwać 
ze systemem, jaki uprawia, gdyż w przeci
wnym razie wzburzenie nietylko we Finlandji, 
ale i w innych prowincjach Rosji będzie cią
gle wzrastało i przybierać coraz to większe 
rozmiary.

Dzienniki przypominają, że Bobrikow od 
26 marca 1893 był właściwym dyktatorem 
Finlandji gdyż wszelka władza autonomiczna 
albo- została zniesioną, albo też peddana pod 
władzę Bobrikowa, który mógł znosić usta
wy albo wydawać takie rozkazy, jakie uzna
wał za stosowne bez względu na obowiązu
jące ustawy finlandzkie, zaprzysiężone przez 
cara Mikołaja II. zaraz po wstąpieniu na 
tron).

Petersburg- Ros. ag. tel. donosi z 
Hdsingforsu o zamachu: Sprawca zamachu 
Eugenjusz Schauman, jest synem byłego se
natora Schaumana. Eugenjusz Schauman był 
urzędnikiem zarządu szkolnego w Finlandji, a 
przedtem urzędnikiem senatu. Pierwsza kula 
ugodziła Bobrikowa w szyję i zraniła go lek
ko ; druga odskoczyła od orderu, trzecia 
ugodziła w brzuch, zadając ciężką ranę. Ran
nego generał-gubernatora przewieziono do 
mieszkania, gdzie po zaopatrzeniu go sakra
mentami św. dokonano natychmiast konie
cznej operacji i kulę wyjęto, przyczem zna
leziono wiele zepsutej krwi.

Londyn. (Tel. w ł ) Zamach na gen.- 
gubem atora Bobrikowa wywołał tu wielkie 
wrażenie. W szystkie dzienniki podnoszą, iż 
niezadowolenie w  Rosji musiało wzróść bar
dzo, jeśli wysoki urzędnik dokonywa takiego 
zamachu.

Amnestja.
Budapeszt. (Tel. wł.) W kuioarach

izby krąży pogłoska, iż członkowie strejko- 
wego komitetu kolejowego zostaną afaska- 
wieni.

Ogromny pożar.
Petepsbupg. Miasto Mińsk nawiedził 

ogromny pożar, który wybuchł równocześnie 
w trzech miejscach w śródmieściu. Szkody 
są bardzo wieikie.

Wiedeń. Gubernator Zakładu kredyto
wego ziemskiego, baron Bezecny, umarł dzH 
rano.

Tangep. 400 ludzi z wojska marokkań- 
skiego najgorszej kategorji wylądowało tutaj. 
W ysłał je sułtan dla ochrony Europejczyków. 
Rajzuli uważać będzie to zarządzenie za zdra
dę ze strony sułtana i prawdopodobnie przer
wie rokowania. Konsulowie amerykański i an
gielski wnieśli energiczny protest.

K R O N I K A .
k u r ó w  17 czerwca.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe. 
Ciepłota -f22  'R . Pogoda.

Z kolei państwowych. Minister kolei 
nadał starszemu komisarzowi budownictwa Sta
nisławowi Macharskiemu, w uznaniu jego dłu
goletniej a skutecznej działalności służbowej, 
z powodu przeniesienia go w stały stan spo
czynku, tytuł inspektora austrjackich kolei pań
stwowych.

Rewident Józef Dembowski w Czerniowcach, 
zamianowany został kontrolorem ruchu d h  kie
rownictwa ruchu w Czerniowcach.

Nadanie prezenty. Namiestnictwo za
prezentowało ks Jakóba Nowobislskiego, rz. 
kat, proboszcza w Monasterzyskach, na opró
żnione rz. kat. probostwo regiae collalionis 
w Oorylowcach.

Jarmark wyrobów krajowych. W nie
dzielę, dnia 19 bm. — jak to już donieśliśmy 
— odbędzie się na placu powystawo ivyra, sta
raniem komitetu jarmarku wyrobów krajowych, 
wielki festyn, na program którego składają s!ę: 
przedstawienie III aktu „Kościuszko pod Racła
wicami", dane przez kółko amatorskie stowa
rzyszenia rękodzielników „Skała", produkcje 
chóru robotniczego, odczyt członka Tow. „Szk. 
ludowej* p. Wójcickiego „O naszem położeniu 
w 3 zaborach", koło szczęścia, pokój zaczaro
wany, siłomierze, teatr lalek, dwa karusele, 
huśtawka, panoptikum. O zmroku spalone zo
staną ognie sztuczne.

Plac powystawuwy w czasie trwania jar
marku będzie elektrycznie oświetlony.

Członkowie sekcyj komitetu jarmarku zgła
szać się raczą po odbiór odznak i biletów 
wolnego wstępu do biura jarmarku dziś od 
godz. 4 - 6  popołudniu i jutro między godz. 
10 a 12.

Na placu powystawowym budują obecnie 
nowy pawilon, w którym pomieszczoną zostanie 
restauracja, przeznaczona przeważnie dla sfer 
uboższych, gdzie sprzedawane będą jadło i na
pitek po możliwie jak najniższych cenach.

Poranek ku czci Petrarki. Staraniem 
Kółek: Romanistów, literackiego i muzyczno- 
deklamatorskiego, urządza „Czytelnia akade
micka* uroczysty poranek ku czci Petrarki 
w 600 rocznicę urodzin poety, w niedzielę, 
dnia 19 bm. Program poranku: 1. Odczyt
akad. M. Piekarskiego: „Stanowisko Petrarki 
w literaturze"; 2. Solo fortepianowe, akad Ma- 
ryniarczyn; 3. Akad. A. Wolski wygłosi sonety 
i kanzonę Petrarki; 4. Odczyt akad. St. Soł
tysa: Petrarka w Polsce; 5. Śpiew solowy 
akad. Orzeł. Poranek odbędzie się w lokalu 
własnym. Początek o godzinie 10 rano. Wstęp 
wolny.

Z Akademji Umiejętności. Kancelarja 
Akademji ogłasza dodatKOwo, iż do konkursu 
im. Czerwińskiego na napisanie „Historji sztuki 
w Polsce" przywiązaną jest nagroda 1000 rubli.

Stowarzyszenie głuchoniemych „Na
dzieja** odbędzie 19 bm. o godzinie 5 popo
łudniu w „Gwieździe* doroczne walne zgro
madzenie. „Nadzieja", rozpoczynająca 27 rok 
istnienia, niesie pomoc biednym towarzyszom 
niedoli w razie słabości lub chwilowego nie
dostatku, spowodowanego brakiem pracy.



DZIENNIK POLSKI z dn!& 18 czerwca 1904 r. 3

Fu"dUaZ zakładowy wynosi w gotówce 14 
kor. 58 hal., w efektach 3600 kor, fundusz in- 
iralidowy w gotówce 544 kor. 1 hal., w efe
ktach 4580 kor. fundusz zapomogowy w gotó 
wce 6 kor. 91 hal. w efekt. 2740 kor., fund. 
oszczędności własnej 97 kor. 20 hal., a rezer
wowy w efekt. 196 kor., gotówka kasy 30 kor 
55 hal. Stan kasy ogółem w efektach i go
tówce wynosi 11 809 Kor. 25 hal. Fundusz bu
dowy domu z centowych składek wynosił z koń
cem kwietnia br. 56 kor. 30 hal.

Dyfferja. Fizykat miejski donosi: W po
wiecie lwowskim sprawdzono w gminie Rzęsna 
polska epidemię dyfterji. Fizykat miejski zwraca 
uwagę publiczności, że stykanie się z mieszkań
cami tej gminy, w szczególności zaś nabywanie 
• d  nich artyKUłów spożywczych, a mianowicie 
wieka, spożywanego następnie w stanie suro
wym, może pośredniczyć w zakażeniu się tą 
chorobą.

=  Tyfus brzuszny. Starostwo powiatu 
lwowskiego stwierdziło urzędownie we wsi 
Skniłowie pod Lwowem pięć nowych wypad
ków tyfusu brzusznego.

Z teatru. Po wyjeżdzie operetki, dramat 
będzie wypełniał repertoar całego tygodnia. 
Z tych powodów dyrekcja przygotowuje szereg 
wznowiień, jakie cieszyły się na tej scenie naj- 
większem powodzeniem. W sobotę, po zwykłych 
cenach, dane będzie „Złote runo“ Przyby
szewskiego, a w niedzielę, po cenach zniżonych, 
głośna niegdyś i ucieszna krotochwila Karola 
Laufsa „Dom wariatów", w wyborowej obsadzie 
artystów, którzy wykazali już tylokrotnie pier
wszorzędną sprawność w tego rodzaju utwo
rach.

Teatr ludowy przedstawi w sobotę po 
raz pierwszy znakomitą farsę francuską z tań
cami i śpiewami pt. „Dama od Maksyma", Która 
grana na wszystkich scenach francusKich, ścią
gała zawsze tłumy publiczności do teatru. 
W Krakowie grał ją z wielkiem powodzeniem 
teatr miejski i ludowy. W roli tytułowej wystąpi 
parti Arciszewska.

Pożar w Ieslenickim browarze. Dziś 
około godziny 3 popołudniu, wszczął się z nie
wiadomych powodów pożar na strychu w bro
warze ltsienickim, dawniej Grunda. Palił się 
drewniany wentylator. Zanim przybyła wezwana 
telefonem na pomoc miejska straż pożarna, 
personai browaru zalał ogień wodą, tak, że wy
rządzona szkoda, wynosi zaledwie kilkadziesiąt 
koron.

Czyj chart? Marja Horodecka, służąca, 
zamieszkała w Zamarstynowie przy ulicy Cia
snej 1. 2, przytrzymała dziś rano charta, bron-

zowej maści, który ma na łapkach białe 
plamy.

Kradzieże. Anastazji Dmytrowej, mieszka
jącej przy ulicy Bartosza Głowackiego skradzio
no srebrny zegarek z łańcuszkiem, na kopercie 
było wyryte nazwisko: „Konstanty Dmytrów".

Do sklepu L. Kalisza przy placu Gołucho- 
wskich 1. 7, zakradł się nieznany złodziej i 
rozbiwszy drewnianą Kasę zabrał gotówką oko
ło 30 kor. i 50 puszek sardynek, wartości 
przeszłe 20 kor.

Znacznej kradzieży dopuszczono się 
ubiegłej nocy w szkole ogrodniczo-pszczelni- 
niczej w Zamarstynowie. Oto sprawcy wybiwszy 
okno zakradli się do mieszkania i zabrali 
stamtąd prócz znacznej ilości bielizny damskiej 
i męskiej, kilka ubrań, zegarek i narzędzia 
ogrodnicze. Szkoda wynosi 400 koron:

Skradziony koń. Onegdaj skradziono 
z folwarku p. L. Skarbka Borowskiego, właści
ciela dóbr Nowosiółki kardynalskie w powiecie 
ubnowskim, trzechletniego rasowego wałacha, 
maści kasztanowatej. Szkoda wynosi 16C0 
koron.

Chytry rębacz. Ubiegłego wieczora zja
wił się w pomieszkaniu Paśki Stachów niejaki 
Władysław Mikulski, rębacz, który pokazawszy 
ka.tkę, rzekomo daną mu przez R. Berezowską 
u niej mieszkającą, prosił Stachową o wydanie 
kuferka Berezowskiej. Stachów nie domyślając 
się podstępu, wydała mu kuferek z bielizną i 
sukniami. Tymczasem powróciła do domu Be
rezowska i wtenczas dopiero wyszło na jaw, że 
Stachowa padła ofiarą podstępu Mikulskiego, 
gdyż Berezowska wcale nie miała objąć obo
wiązku, jak to w kartce było wspomnianem.

Brak wody w Krakowie. Donoszą z Kra
kowa: Biuro wodociągowe zwróciło się z pro
śbą do publiczności, aby oszczędnie wody u- 
żywała i w ten sposób niedopuściła do jej 
braku. W ostatnich dwóch dniach konsumeja 
wody doszła do 6000 m‘, a produkcja stała 
poniżej tej sumy; z tego powodu wyczerpał się 
zapas wody w zbiorniku i ciśnienie zamiast 5 
atmosfer, wynosi tylko 3 atmosfery. Wobec 
zmniejszonego ciśnienia i braku zapasu wody, 
może jej znowu zabraknąć na wyższych pię
trach. Z powodu braku wody nie można nale
życie polewać ulic i placów, obecnie zaś upały 
dochodzą do 40 stopni C. Dlatego też zostaną 
utworzone nad Rudawą i Wisłą tymczasowe stacje 
wodociągowe. Do pompowania wody użyte będą 
lokomobile.

O lichwę. Z Krakowa donoszą nam: 
Wczoraj o godz. 10 rano w lokalu Tow. za
liczkowego pojawił się sędzia śledczy dr.

Trznadel, aby z polecenia prokuratorii praepro 
wadzić śledztwo w kierunku lichwy, uprawianej 
przez towarzystwo, przeciw króremu wniesiono 
skargę o lichwę. Sędzia z protokolantem udał 
się na 1 piętro do biur dyrekcyjnych, podczas 
gdy na dole dwóch agentów policyjnych pełniło 
straż. W biurze dyrekcji zabawił sędzia czas 
dłuższy, poczem zabrał ze sobą księgi. Fakt te* 
wywołał w Krakowie wielkie wrażenie, guyż 
do dyrekcji towarzystwa tego należy trzech ra
dnych miejskich, izraelitów, a na jej czele sioi 
znany radny miejski Bazes.

K r a k ó w .  (Tel.). Sprawa przybycia sę
dziego śledczego do biur Tow. zaliczkowego 
„Własna pomoc" przedstawia się w następujący 
sposób: Towarzystwo wniosło skargę przeciw 
jednemu ze swoich dłużników. Sędzia cywilny 
Chmura, rozpatrując tę skargę, nabrał przeko
nania, że zachodzą znamiona występku lichwy 
ze strony Towarzystwa i odstąpił skargę pro- 
kuratorji państwa. Prokuratorja zarządziła do
chodzenia przedewszystkiem w kierunku wy
stępku lichwy. Sędzia śledczy Trznadel udał się 
do biura Towarzystwa i tam zażądał wyjaśnień. 
Towarzystwo oddało do dyspozycji sędziego 
śledczego część ksiąg, mających służyć za wy
jaśnienie całości agend Towarzystwa.

M orderstw o . Z Przemyśla donoszą: W pro
cesie Franciszka Pelca i Jakóba Zięby, spraw
com strasznego mordu na osooach karczm arz 
w Chłopicach Engla i jego żony, zapadł wczo
raj wyrok, skazujący obu podsądnych na pod
stawie werdyktu ławy przysięgłych na karę 
śmierci przez powieszenie. Pierwszym ma być 
powieszony Pelc. Obrońcy zgłosili zażalenie 
nieważności.

Nagła śmierć. W poniedziałek o godzinie 
8 wieczorem znaleziono w Zakopanem pod 
Kalatówkami nieżywego Fr. Szatwę, kontrolera 
tramwaju elektrycznego z Krakowa, który zmarł 
nagle na udar mózgu, prawdopodobnie skutkiem 
zmęczenia.

Pożary. W Uścieczku ad Tłuste spaliła 
się cerkiew. Podczas pogrzet u jednego z człon
ków bractwa kościelnego, strzelano obok cerkwi 
z moździeizy i nie spostrzeżono, jak zapalone 
kłaki spadły na dach i wznieciły pożar. Po
mimo bezzwłocznej pomocy cała cerkiew 
spłonęła.

Morderstwo. W Ćwitowej pod Bucza- 
czem znaleziono w stodole wiszące zwłoki tam
tejszego gospodarza Justyna Bahryja. Sekcia 
zwłok, której dokonano dnia 14 bm., wykazała 
na ciele zmarłego liczne sińce i znaki. Jest 
więc podejrzenie, że Bahryja zamordowano, 
a następnie celem ukrycia zbrodni, powieszono.

(39)

Pod krzyżem.
1 rzeczywiście miluchną była w lekkiej 

koronkami ubranej matinee, z główką loczka
mi pokrytą.

— Czy ja mam panią tam zanieść, czy 
ojciec? — zapytałem.

— Pan... — wyszeptała biedna kobieta.
Owinąłem ją starannie w kołdrę i deli

katnie podniosłem w górę. Objęła mnie ra
mionami za szyję i głowę złożyła na pier
siach.

— Proszę pana o jedno jeszcze... niech 
pan uważa, żeby mnie mój mąż nie zobaczył 
w rzasie operacji... to byłoby straszne.

Te kilka słów  przekonały mnie, że nie 
łudziła się co do rzeczywistych uczuć męża. 
Gdyby ją tam na operacyjnym stole zobaczył, 
•nigdyby pewnie nie był w stanie przezwy
ciężyć wstrętu do niej. Za dobrze znała wy
rafinowany jego egoizm, aby o tern wątpić... 
ale kochając go, nie miała do niego żalu.

Uspokoiłem ją. — Nie wpuścimy niko
go. Drzwi będą na klucz zamknięte Daję
pani na to słowo honoru.

* *
*

Ellen opowiadała mi potem kilkakrotnie, 
co wycierpiała w czasie tej godziny, która o 
życiu, lub śmierci siostry rozstrzygała. Nie 
jestem sentymentalnym, nie leży to w moim 
charakterze i nie zgadza z moim zawodem. 
Ale to jej opowiadanie wzruszało mnie zaw 
sze... dlatego chcę je, o ile potrefię powtó
rzyć. Może i teraz serce zadrży mi na to 
wspomnienie.

Matkę namówiła Ellen, aby została w 
swoim pokoju, ale długo tam nie wytrzyma
ła, biegała po wszystkich pokojach, łamiąc 
ręce i zawodząc głośno.

' Ellen ze szwagrem siedzą w  poczekal- 
nym saloniku profesora. Jerzy rzuca się na 
sofę i zatyka sobie uszy rękoma, aby nie 
słyszeć, co się obok dzieje. Ellen zaś opiera 
się o drzwi, za któremi teraz dzieje się ta 
straszna rzecz... słyszy nasze głosy, kroki, 
przesuwanie krzeseł... Teraz usypiają siostrę... 
zdaje jej się, że wieki trwają, zanim narkotyk 
zacznie działać... „Oni ją zabiją, zabiją! — 
woła, biegaiąc przededrzwiami jak dzikie 
zwierzę w klatce. — „Ratuj ją Jerzy, oni ją 
zabiją!*. Ale Jerzy wstrząsnął tylko głową 
kurczowo, zamykając oczy, silniej .jeszcze 
przyciska pięści do uszu...

Nareszcie chora zasypia. W gabinecie pa
nuje cisza... Potem zaczynamy między sobą 
szeptać... ja mówię głośniej od tamtych... 
„Tutaj musisz stanąć... — słyszy Ellen mój 
głos — podnieś ją, podnieś wyżej, bo ina
czej nic nie zobaczę... tak... 'teraz dobrze*.

„Teraz pewnie kraje*... — myśli biedna 
dziewczyna. Drżąc stoi na miejscu... to chce 
uciekać... to zostać... oddala się parę kroków, 
to znowu wraca na swój posterunek...

„Jak boleśnie brzmi głos brata, a teraz 
słychać głośne łkanie ojca i głuche stękanie 
siostry... za mało ją zanarkotyzowali... ona 
czuje... czuje, co się z nią dzieje... a nie mo
że się ruszyć... nie może się bronić... A ten 
człowiek kraje to delikatne, kobiece ciało jak 
rzeźnik... jak kat"...

Dziewczę chciałoby drzwi w yw alić, o 
pomuc wołać, chciałoby siostrę swoim wła-

snem ciałem przy«cryć i przed tym katem 
obronić. Na poł omdlała osuwa się na kola
na i tak przechodzi godzina... a może to do
piero minuta...

Naraz drzwi otwierają się gwałtownie. 
Ojciec wyDiega i potyka się o klęczącą cór
kę. Ellen zrywa się na równe nogi i patrzy 
na niego, ale nie śmie zapytać... ale ojciec 
rzuca się jej z płaczem, jak dziecko na szyję 
i w oła: „W szystko dobrze poszro, Elien.
Gdzie mama i Jerzy?".

Mama i Jerzy są  już tutaj. W szyscy ści
skają się, płaczą i śmieią się jednocześnie.

Ada jest uratowaną... będzie żyła... będzie 
zdrową...

* **
Potem pomyśleli o mnie. Chcą zobaczyć 

wybawiciela córki, żony... siostry. Idą w szy
scy do pokoju chorej. Ja stoję koło niej, w 
płóciennym kitlu, z zakasanemi rękawami, za- 
czerwienionem obliczem, rękami i ubraniem 
krwią splamionem.

Muszę dosyć dziwnie wyglądać, ale to 
nie uderza nikogo. Mama chce mnie konie
cznie po rękacn całować. Jerzy dziękuje mi 
gorąco, a profesor bierze w ramiona i całuje 
serdecznie. Tylko Ellen trzyma się zdaleka, 
zajęta jedynie siostrą. Klęka koło łóżka, po
woli do przytomności powracającej chorej 
i patrząc na nią z miłością, blade jej ręce 
pocałunkami okrywa.

Chcąc uniknąć wszelkich dalszych owa- 
cyj, pytam Paw ła:

— Gdzie mógłbym sobie obmyć ręce?
— Chodź ze mną, w moim pokoju upo

rządkujemy się obydwaj.
(Ciąg dalszy nastąpi)*
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Podejrzaną o współudział w morderstwie żonę 
Bahryja, która z mężem żyła jak najgorzej, 
aresztowano.

Defraudacja. Dyrektor Kasy oszczędności 
w Pruntrut w Szwajcarji, w kantonie berneń
skim, zdefraudował 470.000 franków i umknął.

Zamach morderczy. Z Tryjestu donoszą, 
że przybyły tam z Korfu żebrak żydowski Ha- 
nel, dokonał zamachu na znanego w Tryjeście 
przemysłowca Józefa Morpurga i ranił go ciężko 
w prawy bok. Przyczyna zamachu nieznana.

Burza. Onegdaj nad Budapesztem szalała 
wielka burza, połączona z oberwaniem chmury. 
W X dzielnicy woda podmyła fundamenty kilku 
domów, tak, że mieszkańców musiano z nich 
delożować. W związkowej cegielni piorun zabił 
jednego woźnicę i jednego robotnika.

Nie oszczędzają już naszych kościo
łów. W tych dniach, jak donosi Dziennik Kuj., 
dwóch Niemców protestantów wtargnęło do 
kościoła św. Mikołaja w Inowrocławiu. Jeden 
z nich, niejaki Sitz, właściciel posiadłości 
z Trląga, zbezcześcił kamień wyżłobiony, prze
znaczony do wody święconej. Sitza aresztowa
no. Nienawiść przeciwko wszystkiemu, co pol
skie i katolickie, podsycana przez szowinisty
czne nawoływania i podżegania, smutne wydaje 
owoce, zaciemnia bowiem zupełnie umysł 
pewnych osobników, czego dowodem zdarzenie 
powyższe.

Skandal wśród biurokracji. Z Wiednia 
donoszą, iż w kołach wysokiej biurokracji wie
deńskiej zwraca uwagę niezwykły skandal, który 
zaszedł przed paru dniami. Były wysoki urzę
dnik w ministerstwie oświaty, niejaki Hervay, 
został przed niespełna dwoma laty zamianowa
ny starostą w Murzzuschlag (koło Semmering) 
z pominięciem wielu starszych i zasłużonych 
urzędników. Wówczas już oburzano się w prasie 
wiedeńskiej na to niezwykłe odznaczenie. Ów 
Hervay ożenił się przed rokiem z niejaką br. 
Liitzow. Obecnie pokazało się, że owa br. Lu
tzów jest zwykłą awanturnicą, która sfałszowała 
wszystkie dokumenty, Hevray zaś podobno już 
w chwili, kiedy się żenił z ową panią, wiedział, 
że jej wszystkie dokumenty nie są z porządku. 
Zachowanie się owej pani w Murzzuschlag było 
tak skandaliczne, że przed paru tygodniami 
urzędnicy starostwa oświadczyli gremjalnie, że 
nie chcą dalej wspólnie pracować ze swoim 
naczelnikiem. Hervay nie zwracał na to uwagi, 
w końcu przecież skandal stał się tak głośnym, 
że namiestnictwo musiało Hervaya usunąć. Pani 
Hervayowa przedwczoraj popełniła zamach sa
mobójczy.

Kamaryla prasowa w Serbji. Kiero
wnik prasowego biura w serbskiem minister
stwie spraw zagranicznych, Baługczicz, posiada 
swój własny system polityczny, który — jak to 
konstatuje białogrodzki korespondent Berliner 
Tageblattu — zmierza do tego, by rozbudzać 
w kraju nieprzychylne usposobienie dla Austro- 
Węgier i dla Niemiec. Ma on, wedle zapewnie
nia korespondenta wspomnianego dziennika 
berlińskiego, własnych swoich pachołków pra
sowych, którzy mu pomagają w tej jego pracy, 
umiał także za pomocą bezpłatnych depesz zy
skać prawo obywatelstwa w pewnych gazetach, 
zwłaszcza wiedeńskich i posługuje się niemi 
odpowiednio do swoich zamiarów. Trudno od
kryć ganki tej kreciej roboty- jak ubolewa rze
czony korespondent, ale skonstatowano w ka
żdym razie, że ostatni zatarg, jaki powstał 
w skutek imputowania zamiaru annektowania 
Bośni i Hercogowiny ze strony Austrji, był 
dziełem p. Baługczicza. Kierownictwu prasy 
serbskiej zarzuca korespondent jeszcze to, że 
oświadczenie hr. Gołuchowskiego w delegacji, 
iż polityka jego kroczy torami Andrassego, serb
ska prasa tak wytłomaczyła, że hr. Gołuchowski 
sam przyznajej iż chce wyruszyć na Saloniki, 
skoro przecież Andrassy zajął Bośnię i Herco- 
gowinę i zainaugurował politykę ekspansywną. 
Korespondent białogrodzki ostrzega Niemcy 
przed prasą serbską, przeciwko której pała 
wielką nienawiścią.

Dziesięciu mężów. Dotychczas słyszało 
się tylko o mężach, mających wiele żon ; obe
cnie uwięziono w Odesie niejaką Frymę Glik- 
bergową, żydówkę, mającą lat 40, przy której 
znaleziono pięć paszportów na imię Frywy 
i nazwisk: Złotopolskiej, Watman, Seid, Gold 
i Bornstein. Stwierdzono, że wzięła już 10 razy 
ślub z różnymi mężczyznami, a pożywszy z nimi

kilka miesięcy, okradała ich i uciekała. Osta
tniego męża ograbiła na sumę 1700 rs. Trzy 
paszporty zgubiła. Wreszcie teraźniejszy mąż, 
Glikberg, znacznie od niej młodszy, okradł ją 
na 2000 rs. i uciekł do Melitopola, gdzie żona 
go dogoniła, lecz sama także wpadła w ręce 
policji.

Fatalny wypadek. F r a n k f u r t .  (Tel.) 
Koło Frankfurtu niedaleko Hamburga baron 
Leitenberger z żoną, z Wiednia, wypadli wczo
raj popołudniu z automobilu. Oboje ciężko ran
nych odwieziono do szpitala. Baron Leitenber
ger umarł dziś rano.

Straszna katastrofa na okręcie. N o w y  
Jor k.  (Tel.) Dotychczas krakuje 600 osób z po
dróżnych okrętu „Generał Flakun". Do wczoraj 
wieczora wydobyto 530 zwłok, a rozpozna
no 409.

N o w y  J o r k .  (Teł. wł.) Liczbę ofiar na 
statku „Generał Flocun" obliczają na 1200 osób. 
Dotychczas nie wydobyto jeszcze wszystkich 
zwłok. Władze przeprowadziły rewizję wszyst
kich okrętów i aparatów ratunkowych.

Wczoraj odbyła się druga wycieczka 
szkolna.

Orkan. N o w y  J o r k .  (Tel.) Tetegrafują 
z Santiago de Cuba, że straszny orkan wyrzą
dził tam wielkie szkody. Liczbę ofiar obliczają 
dotychczas na 100 zabitych. Brak wody, ponie
waż wodociągi zostały zniszczone.

— Brody 16 czerwca. W bieżącym ty
godniu dowozy zboża rosyjskiego na tutejszym 
targu zbożowym wynosiły przeciętnie 3 do 4 
wagonów dziennie.

Usposobienie panowało silne.
Sprzedawano: proso z dalszych okolic po 

4*20 do 4*50 rs., otręby pszenne z bliższych oko
lic po 3*15 do 3*25 rs., otręby żytnie z bliższych 
okolic po 3*40 do 3 60 rs.

Wszystko za 100 klg. transito ń la rinfusa 
stacja kolejowa Brody.

— Wiedeń 17 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze
nica 9*55 do 9'90, Żjrto 6*95 do 7*10, Kukury
dza 5*40 do 5’60, Owies 5*80 do 6 00, Rzepak 
10*50 do 10*75. Pogoda: upał.

— B u d a p e s z t  17 czerwca. (Giełda zbo
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów. 
Pszenica na maj 0*00 do 0'00; na październik 
od 8‘94 do 8'95: żyto na październik 6’73 do 
do 6*74, owies na maj od 0'00 do 0*00, na 
październik 5*83 do 5*84; kukurydza na lipiec 512  
do 5'14, na sierpień od 5*26 do 5*27; Rzepak na 
sierpień od 10'45 do 10'55 Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna ograniczona. Usposobienie 
słabe. Pogoda: piękna.

— W iedeń 17 czerwca. Zamknięcie giełdy 
O ś-odz. 2 min. '30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
639*50, Akcje węg. Zakł. kred. 742’—, Akcje 
Aiigłofaanku 278*50., Akcje Unionbanku 516’—, 
Akcje Laendetbanku 425 50 Akcje Bankvereui*u 
509*25, Akcje Bodencredit 926*—, Akcje galie 
Banku hipotecznego 547*—, Akcje kolei państw. 
633*—, Akcje kole: połudn. 79*25, Kolei Elbethal 
423*50, Acje koiei Północnej 5595, Akcje kolei 
Czernfowieckiej 576*—, Akcje Alpiny 408*75. 
Akcje Rima Muranji 485*—, Akcje praskiego To 
warzystwa żelaznego 2004*—, Akcje fabryki broni 
474*—, Akcje tureckie tytoniowe 330*75, Akcje 
galic.-karpac. towarz. naftowego 1074, Oblłg. 
węg. indemn. 97*75, Renta majowa 99’20, Ausit. 
renta koron. 99*20, Węgierska renta kor. 97*15, 
56 i, listy Towarz. kred. ziernsk. G9*07, 4 proc. 
listy Banku hijjot 99*— 4 i pól proc. listy 
Banku hipot. 101*70, 5 proc. listy Banku nipo* 
112*—, 4 proc. listy Banku kraj. 99*30, 4 i pół 
proc. listy Banku kraj. 101*50, 5%  obligacje 
kom. Banku krajów. 103*45, 4 proc. Galie, oblig, 
propin. 99*70, 4 proc. G al poż. kraj. z r. 1893 
99*45, 4 proc. pożyczka tn. Lwowa 97*—, Losy 
tureckie 128*—, Marki 117*42. Ruble 253*—.

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

lu i f u ł ł lW A  litografowane 1 drukowane, 
Q lł» » J  W l A I t w W ę  zaproszenia i listy ślubne, po 
leca SEYTARTH & DYDYNSK1 w e Lwowie przy pla 
Mariackim, 368

Jtowe przygody B alsanda (młodego) opi
sane w iersze* 

przez przyjaciela (Adolfa Kitschmana) a  ilustrowane 
przez artystę Józefa Kruszewskiego, drukuje „Śmigus*. 
Prenumerata „Śmigusa" wynosi kwartalnie we Lwo
wie 2 kor. na prowincji 2 kor. 40 hal. Numera oka- 
żowe wysyła na żądanie bezpłatnie administracja 
„Śmigusa", Lwów, Akademicka 10.

Biuro pracy i ogłoszeń stT o X S a
w Samborze poleca: ekonomów, ogrodników, leśnych, 
kucharzy, lokajów i inną służbę domową. Również 
rozlepia afisze, reklamy i ogłasza wolne mieszkania.

r y n w u f i t f e t f a  największy kantor służbowy, Lwów, Vb«rvrilł>f,a Kamińskiego 6 poleca: Oficjalistów, 
oraz wszelką lepszą służbę dworską. 422

z przynależytościami, sadem, ogrodem, w zdvo- 
wem, taniem miasteczku obok Stryja zaraz eto 

wynajęcia letnikom lub stale emerytom. Górskie ką
piele rzeczne. Zgłoszenia: Szymański, Bursztyn. 418

7 a 1 u # 9 p U  f o f y H u t k a  ad Nowosiółka koło Pod- 
|  O iT ff li l)  Ł i£V ivT f fąfl hajec, poczta w miejscu 
ma do sprzedania 60 sztuk bydła rasy Bern Simen- 
thal, w tem krowy, jałownik starszy i młodszy, oraz 
ośmiokonną młocarnię z lokomobilą używaną w zu
pełnie dobrym stanie. 384

T>AłAHt*gfiy7M d aParaty * najświeższe utensilia 
f c U J l S I l U r *  w sezonie niżej, cen konkuren
cyjnych poleca firma W. Borzemski i Ska we Lwo
wie, ul. Teatralna 7. Cenniki franco bezpłatnie. 423

Kucharki dobrej, dochodzącej
poszukuje się od 1 w rześn ia  b. r. — Zgłaszać się 
tylko z dobremi świadectwami w Administracji „Dzien
nika Polskiego" między 9—10 godz. rano.

eIeSanckie, 8 lub 4 pokoje, nyża 
kuchnia, łazienki, instalacja gazowa, 

Kawalerskie 1—2 pokoje, przedpokoje od lipca, sier
pnia, ul. Dąbrowskiego 4. 386

jtotarjusz w Bdbrce
stytucji.

poszukuje zaraz kandy
data zdolnego do sub- 

421

jtdarjiisz  Jarema z Jasła poszukuje substy- 
tuta na czas urlopu. 418

jts czaj waisacyjity I S . K W
jazdu na wieś i miasteczek można dostać nauczyciel
ki i nauczycieli za miernetn wynagrodzeniem. Zgło
szenia przyjmuje szkoła J. Laureckiej do 20 c. erwca 
wysyła na Życzenia i gwarantując za dobrze dawane 
lekcje do kursów elementarnych, średnich i wyższych.

układu K. Madeyskie- 
_  _ go, W. i K. Cybulskie

go, oraz wszelkie "w zakres gospodarstwa wiejskiego 
wchodzące druki poleca SEYFARTH & OYDYŃSK! 
w e Lwowie, przy piar Marjackim, 355

SKUP nyża, pokój, kuchnia, plac Akademicki 3.
» 38C

od lat kilku chora na oczy i serce, j>ozo- 
/ K l l ł l r  stająca w ostatecznej nędzy, zwraca się 
do litościwych serc z prośbą o wsparcie. Łaskawe 
datki upraszamy nadsyłać do administracji „Dziennika 
Polskiego" dod literami J. S.

WW  w Prześlicznem położeniu nad Pru-
I łw lU K lH IK  tern są mieszkania do wynajęcia. 

„B.“ Stanisławów, Kilińskiego 31. 420

2,3 ptlfojt z Kuchnią Gródecka 51.
379

1  A A A A I t a m a l j  umieszczę na drugą hipotekę 
J W.WWW tyOrotł realności lwowskiej za 7 prc. 
Sprzedam kilka rentownych kamienic. — 50.000 kor. 
poszukuję na hipotekę dużego majątku. Dom komi
sowy „Merkury", Lwów, ul. Miłkowskiego 2. 413

Ewa Leśniak
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 15 czerwca br. 

przeżywszy lat 60.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 

dnia 17 czerwca b. r. o godzinie 5 popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Piekarskiej 1. 52 na 
cmentarz Łyczakowski, na który to obrzęd kre
wnych przyjaciół i znajomych zaprasza się.

Lwów, dnia 17 czerwca 1904.
„Stella" K. Słotołowicz W ałowa 11.

Wydawca i odpowiedz, za redakcję: Adam Krajewski 

Papier z fabryki czerlańskiej.

Z drukarni M. Schmitta 1 Sp. pod zarz. St. Pioirowskfegc


